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Przegląd polityczny.
Przemyśl ,  dnia 9. maja  1891.

Na posiedzeniu izby dnia 8. b. m. 
wzięła sprawa adresowa niespodziany o 
brÓL Wśród ogólnego naprężenia  powstał 
Smolka  i w krótkich słowach zapropono­
wał ażeby odstąpiono od myśli odpowia­
dania  adresem na  mowę tronową,  a nato 
miast  wniósł,  ażeby izba upoważni ła  pre­
z y d i u m  do z łoże ica  cesarzowi hołdu

Wszysey  prz jw ód zcy  st ronnictw o- 
świadezyli  kolejno w krótkich słowach, żc 
na  plan ten się zgadzają.  Jednomyśln ie  
uchwalono nagłość i sam wniosek wśród 
gromkich oklasków. O k rz ik ie m  t r zyk ro t ­
nym na cześć cesarza  zakończono posie 
dzenie izby.

W e d ł u g  doniesienia Agence de Con 
ttamt ugoda, zawar ta pomiędzy Portą a 
R j s y ą ,  sku tkiem znanej  afery z rosyjskim 
statkiem „Kostroina,* zostanie wkrótce wy 
mianą  not  umocniona.  W  tureckiej  oświad 
czy rząa  su l tań«k!, że w przyszłości statki 
rosyjskiej  floty krzyżowców, będą mogły 
pod flagą hand lowa  bez przeszkody pize- 
pływai  przez creśniny Bosforu. Jeś l ib y  
te statki  wiozły załogę wojskową,  albo 
ma terya ły  wojenne,  w tak im razie rzad 
rosyjski  uwiadomi o tern 1’ortę. — Z acho­
wanie się k o m end ant a  fortu K a w a k  wśród 
zajścia z „Kas tromą",  oznacza nota jako 
wypływające  z n ieporozumienia Wreszcie  
kw es tya  odszkodowania tua być bezpośre 
dnio pomiędzy rządem tureckim a „To 
waizys twem krzyżowców11 uregulowaną.

K 0’nitche Zeitung p rzynios ła  z Pete rs ­
burga  zdumiewającą  istotnie n iespodziankę 
w formie wiadomości,  j akoby car rozkazał  
powstrzymać dyslokację 22 dywizji piedio 
z Nowogrodu nad zachodnią  granicę,  po 
nieważ dowiedział  się. iż ta dyslokac ja  
uiemile do tk nę ła  ces. Wi lhelma,  gdyż wła ś ­
nie do sk ła du  tej dywizji na leży pułk 
Wyborgski ,  k t ó r e g o  h morowym wlaseieie 
lem j e s t  cesarz niemiecki. Gazeta Kolothka

Prasa  p a ry s k a  pr zy tacza  sensacyjne 
lewclacye  czasopisma Deutsche Reuue, we 
d ług k tórych w r. 1870 depesza,  donosząca  
Napoleonowi,  iż król Wilhelm nie przy jął  
Benedet tPcgo ,  a która nas tępnie  stała się 
bezpośrednim powodem wypowiedzenia 
wojny Prusom ze st rony F r a n c y i ,  zosta ła  
na pruskiej radzie ministeryalnej  sfabry 
kowaną  ( >tóż dzienniki  paryskie  nazyw aią  
Bismarka „ la ł szerzemu (fuussoir) i poró­
wnują  go z największymi zbrodniarzami  
b ieżącego stulecia.

Nasze Towarzystwo pedagogiczne.
a .

W  praktyce,  w czynnośc iach swoich 
poszło Tow.  ped. różnymi drogami i tak : p o d ­
czas gdy zarząd  cen t ra lny  we Lwowi« za- 
mienił się stopniowo w potężną  s p ó ł k ę  
w y d a w n i c z ą  (robiącą znakomi te  inte 
rosa na wydawnic twach,  które bez względu 
ua wartość polecała Rada  szkolna  kra jowa 
na nagrody dla uczniów i do bibliotek 
szkolnych)  — zarządy  oddzia łowe stały
się gromadą  gawronów, kraczących  o.......
żer.

O stronie m o r a l n e j ,  o odczytach,  
wykładach,  rozprawach etc. zapomniano 
prawie zupełnie,  pomimo że mamy w kra ju  
właśnie pod tym względem bardzo wiele do 
zdziałania.  I leż tojprześl icznych ,przeważnie 
bolesnych, meznic:  śmierci Adama,  K a ­
sińskiego,  -Słowackiego, Ko«ciuszk.,  — po­
łączenia  Li twy z Polską,  powstania  stycz 
niowego i l istopadowego, kons ty tucyi  3. 
maja, wszystkich t rzech rozbiorów Polski 
itd. mija niemal n iepos trzeżenie  — zwla 
szcza na prowinc yi !....

Czyż nie j e s t  obowiązkiem Tow.  ped. 
pamiętać o tycli rocznicach, u r ządzać  w 

1 dniach takich b e z p ł a t n e  odczyty,  wie­
czorki,  koncer ty ,  z eb ran ia ,  krzepić ducha  

1 narodowego,  wlewać życie w zwątpia ły  
organiziu(|  wzmacniać go i o rz eźw ia ć ' 
Czyż to tak trudno?. . . .

Lepsze,  gorętsze,  j ednos tk i  naszego 
s towarzyszenia bolały mocno nad brnkiem 
wpływu moralnego Tow arz ys tw a  i s ta ra ły  
su; : a r t yku łam i  dziennikarskimi,  p rzemo 
wami na walnych zebran iach,  tudzież in­
nymi środkami  skierować pracę s towarzy­
szonych ua tory, co dopiero wskazane.  
Początkowo nie udawało  się to j a k o ś  i do­
piero, gdy do za rz ądu  g łównego weszli

ludzie tacy,  j a k  : Baranowski Mieczysław, 
dr. Warmski ,  ks. Jougan ,  Radwajpśl^, 
ludzie młodzi,  gorący,  z za ł i - lc "1 -£*%ro- 
biono o d  r a z u  k i l k a  UroKow ntfpT^jJ, 
mia now ic ie : zawar to k o r z y s t n i e j s z ą  
dla towarzys twa  umowę z adminis t ra torem 
wydawnictw,  wzmocniono wpływ d u c l i o i y  
czasopisma „Szkoły" na członków oreuu- 
mnratorów przez t ra fny dobór  a r tykułów,  
z»jęto się gorąco bursami dla synów n a u ­
czycielskich,  wreszcie podjęto pracę nad 
zmit.ną podręczników szkolnych (rzecz 
wielkiej  doniosłości dla kraju i spóleezeń 
8twa naszego).

Na inne, śmielsze i dalej idące refor­
my, zarząd główny się nie ważył ,  zdaje 
się głównie z b ra ku  czasu i możliwości 
f izycznej .  W yi ęczył  go pod tym względem 
zarząd przemysa i ,  k tórego b. członek wy­
działu,  p. Z y g m u n t  Pi  s i e w  i cz,  p rze­
dłożył  na jednem z walnych zgromadzeń 
gotowy projekt  zmian s ta tutu towarzystwa.  
Zasady,  j akimi  k ierował  się wnioskodawca  
przy ukła dan iu  zmian projek towanych  d a ­
dzą się zebrać  w następujące  pu nk ta  : a) 
usunięcie cechy finansowej instytuc.yi; b) 
powiększenie iutel lek tualnego wpływu to­
warzys twa  ; c) udział  prowinc ji  w ogólnym 
z a r z ą d z i e  ; d) reforma co do glosowanie na 
walnym zjeżdzie;  e) wpływ nie nauczyciel i  
na członków nauczyciel i .

Wychodz ąc  z założenia,  że wszelka 
praca,  czy to po jedynczych osób, czy 
zbiorowa w s towarzyszeniach,  przynosi dla 
społeczeńs twa zawsze znaczne  korzyści,  
ogłaszamy rzeczony projek t  zmian s ta tu tu  
TuW. pedag.,  wypracowany przez p. Z Pi 
s i e w ie z a — ja k o  przyczyne k  do znajomości  
historyi rzeczonego s towarzyszenia — w tej 
nadziei ,  że wy w.da on d y sk us je ,  rozprawy,  
uwag.  . które dobrej  sprawie nigdy zaszko 
<i_ić a  Zawsze pomóc mogą-.

§ 1. lit. b. 
ma brznoieć: b) s taran ie  o podniesienie 
inteligencyi_ i obywate lskiego  stanowiska  
nauczyciel i ,  tudzież s ta ranie o zak ła  
danie s a m o i s t n y c h  towarzys tw v za- 
jernnej  pomocy maU ryaln e j  nauczyciel i  i 
nauczycielek .

§- 3.
opuścić.

§■ 4.
Po słowie „O d d z ia ł11 nastąpić mają  wy­
razy „musi liczyć najmniej  50 cz łonków11 itd.

. §- 5-
ma brzmieć:  Członkiem czy nnym  zostać 
może ka żd a ,  samoistne s tanowisko za jm u­
jąca ,  n ieposz lakowana  osoba bez różnicy 
płci i wyznania.

§. C.
ma br z m ie ć : Członkiem honorowym może

Cena ogłoszeń :
po 5 ct. za miejsce wier - 
sza drobnego druku. Cena 
drobniejszych ogłoszeń po 
2 ct. od słowa. Cena ogłoś 
szeń najmów po 1 ct. od 

słowa.
Przedpłatę i ogłoszenia 
przyjmuje: Adm inistracya 

Gazety przem yskiej.

Rękopisów nie zwraca się 
Listów nietrankowanycb 

nie przyjmuje Bię.

osoba, k tóra dla Towarzy- 
na polu polskiej,  względnie ru- 

..ló-j^JJwiaty — w duchu  miłości o jczyzny  
| — znakomi te  zasługi  położyła.

do §. 9.
dodać drugi, następujący  ustęp : b) P r z y c z y ­
nę wykluczenia cz łonka  podać ma zarząd  
główny albo samemu członkowi,  — albo 
na jb l iższemu zgromadzeniu  oddz ia łowemu 
lub kra jowemu, — albo przez  organ to­
warzystwa  d o  p u b l i c z n e j  w i a d o  
m o ś c i ,  stosownie do tego, j a k  sam wy­
kluczony zażąda.

Przeciw orzeczeniu  zar ządu  g łównego 
o wykluczeniu s łuży dotkni ę te mu cz łon­
kowi odwołanie się do walnego zg ro m a ­
dzenia.  Obecny ,  drugi  us tęp §. 9. stale 
się t r z e c i m i ma b r z m ie ć : c) G d y b y  po-
s z l a k o w a n y  i podać to orzeczenie do
wiadomości  zg romadzenia  oddziałowego,  
w okręgu zamieszkania  tegoż członka.

(C. d. n.)

KORESPONDENCYE.
Medyka  7. maja  1891.

Stu le tn ią  rocznicę n ada ni a  k on s ty tu ­
cyi dla narodu polskiego święcono i u nas 
na  wsi w sposób uroczysty,  choc- nie tak  j a k  
po miastach i miasteczkach .

Dnia 3. maja bm. wcześnie z rana  
roz lega ły się s trza ły moździerzowe, oznąi 
uiiajiic ludowi wiejskiemu, że należy porzu­
cić roboty w polu a spieszyć do kościoła 
na  nabożeństwo.  T o  też lud wiejski pospie­
szył t łumnie  do kościoła,  aby  tam współ 
nie z mie jscową in te l igencyą  zanosić mo­
dły do P a n a  Boga.

Kośc ió łek był  w kwia ty  i w choiny 
prześl icznie przystrojony.  Mszę św.  odp ra ­
wił ks. Biega , p roboszcz  miejscowy, który 
też wygłosi ł  pat ryo tyczne i pełne wznio­
s łych  myśli  kazanie,  zaczynając  od słów 
Mojżesza. „ T a k  j a k  Mojżesz,  k iedy  prze­
prowadzi ł  lud przez Czerwone morze,  n a ­
kaza ł  ludowi święcić ten dzień przez wszy­
stkie wieki, t a k  i my powinniśmy święcić 
ten dzień, w k tórym nadano  n a rodowi po l ­
skiemu prawa kons ty tucyjne ."

Po nabożeństwie odśp iewano pieśń 
na  trzy glosy „Boże coś Polskę".

T a k  jak  wszędzie tak  i tu znaleźl i  
się ludzie dobrej  woli, ludzie pa tryoc i ,  K t ó ­
rzy się tą  uroczys tośc ią zajęli. Pan  Kaz,-  
mierz Nawarski  inżynier  od budowy drugie­
go toru, pan Zieleński i pan Wyżykowski  
naczelnik stacyi  w Medyce;  ich to właśnie 
zasługa ,  że len dzień i u nas  obchodzono

Pogawędka niedzielna.

Siedz ia łem obok konającego .  Pogodził  
się z Bogiem, z ludźmi.  Długiem i twar- 
dem było jego  życie,  b łądz ił  i on, ale nie 
skrzywdzi ł  nigdy nikogo. W  oblic u śmier­
ci, na  pi egu wieczności duch opuszczający 
skoła tane  ciało nie kłamie.  W pa t ru ją c  się 
wc mnie owym wzrokiem, k tóry  szuka  eze 
goś dla  innych niewidzialnego,  kona jący  
scisnął  moją dłoń i sz epn ą ł :  „Walcz w imię 
p r a w d y !"  J e d y n a  to moja spuścizna,  wola 
o s t a t n i a . S p e ł u i ę j ą  święcie,  a j e ś l i w  walce 
ulegnę, to przyznać będą [musieli moi
przeciwnicy,  żę by łem dzielnym i n ie ­
ust raszonym szermierzem a razy zadane  
im pa da ły  otwarcie,  wiedzieli i widzieli, 
c zy ja  icb dosięgła ręka.

Szczerze bowiem wyznać  muszę, że 
w mojem przynajmniej  p rzekonaniu ,  nie ma 
nic wstrętniejszego od tak  zwanego oportu. 
wizmu, pod k tórym chowa się po prostu
podłość,  maluczkość ducha,  ł akomstwo,  brak  
za s a d ,  b r ud ne  sebkos two i cały k a ł
sk ła duj ący  się na  nicość moralną. A
opor tunizm j e s t  obecnie hasłem nowoczes­

ności, spo tykamy się zniin w życiu polity 
cznein, towarzysk iem, doiuowem, wszędzie 
wc;ska się ten jad niszczący organizm spo- 
łoczny,  poniża jąc  duchowo i t ak ju ż  fizy 
cznie skar lowacia le pokolenie do puitioniu 
idiotyzmu zbrodniczego.

Erę  oportunizmu za inaugurowała  teutoń- 
ska  przewrotność,  realizm francuski  ub ó­
s twiający ty lko b r u d n ą  s t ronę ludzkości .  
Z upadkiem ideałów spotęgowała się zwie- 
rzęeość w człowieku,  człowiek-zwierzę 
zwrócił się do koryta.

Opor tunizm jest  ojcem mężów poli 
tycznych  sprzeniewierza jących  się głoszo­
nym zasadom i zdr adza j ących  położone 
w n i ih  zaufanie,  ojcem t rybunów ludowych 
spekulujących  na syn ekury ,  ojcem przyja 
ciół, k tórzy  wstawszy od gościnnego stołu 
zd radza j ą  druha  dla własnej korzyści ,  oj 
cem niewdzięczników gryzących  rękę  świad­
czącą  im łaski,  ojcem całego zas tępu n ę d z ­
nych miernot  pozujących na  statystów,  
Jus tów,  papie rzanych  Robespierów,  hołoty 
bez czci i wiary, scharak te ryzowanej  świe­
tnie przez poetę nas tępnymi s łowy:

„ Ju k  pchla  się zrodził  na  śmieciu,

Ojcem mu były  plwociny — 
Piastunką,  m a tk ą  — zngilizna, 
K o le b k ą  — mokre  trociny."

Opor tunizm stworzył  t akże  nowy spo­
sób przymuszania  do świadczenia  lub  za 
n iechąnia  czegoś,  sposób nazwany przez 
Fr an cu zó w rChantage". „Fa i re  que l ’quun 
chanter"  oznacza  zniewolić kogoś do tego, 
„aby  śpiewał j a k  mu k a ż ą “. Otóż oportu- 
niści, nawet  nasi  domorośli,  pojęli rychło 
tę „C hanta ge"  i ap l ikują  j ą  dla dopięcia 
swoich celów, prawie zawsze z dobrym 
skutk iem.

Par  exemple,  w mieście jakiemś  za­
wiązuje się towarzystwo mające na  celu 
krzepienie ciała za pomocą gimnastyki .  
Towarzys two to w począ tkach swoich rozwija 
się powoli na  zasadach  bezwzględnej  równo­
ści, od t rąca  od siebie wszelkie uboczne  cele, 
brzydzi  się koteryjnością,  płaszczeniem się 
przed  władzą,  schlebianiem jej, ma nastrój 
idealny.  Ooor tunistom podobne towarzy­
stwo nie j e s t  na rękę, obawiają  się, aby  
zdrowa nie powsta ła  reakeya ,  nie nast  pił 
obrachu ne k  końcowy z blagierami  i t ak  
j o ż  prawie  zdemaskowanymi .  Ki lku  opor-

tunistów wstępuje do towarzystwa.  Na  razie 
t rudno odróżnić l iczmany od złota.  F e rm e n t  
skutkuje ,  zaszczepiono zarodek  zarazy.

Towarzys twu t rzeba  własnego ką ta,  
dachu  nad  głową,  ogniska.  Opor tun iśc i 
obiecują wtedy  k aw a ł  ziem a to pod wa­
runkiem,  że niemile składniki  zos taną  z 
towarzystwa  wyel iminowane.  Z a  srebniki  
ła two o Judaszów. „Cel uświęca ś roaki !"  
wołają,  „nam t rzeba domu, bo ten tylko 
zapewni  rozwój towarzystwa .  W  imię tej 
idei z łózmy na  je j  oł ta rzu ofiary. Na  chwi­
lę tylko,  pozornie,  „potem.. . ." Potem, cho­
ciaż stanie gmach,  podwaliny je go  bę dą  
zgniłe,  g rzyb  zeżre  ściany, a tych,  k tórzy  
mniemając o sobie, że są Macbiawelami i 
zdradzili  ideę, potępi niezawodnie opinia. 
Nie wawrzyn  będzie ich udz ia łem,  je no  po- 
ga ida ,  w pierwszej linii u tych, k tórzy  ich 
kupili.

Przypuśćmy,  że w lem samem mieście 
je s t  drugie stowarzyszenie,  k tóre  wzięło 
sobie za cel podniesienie dneha i moralności  
warstwy ludności  w ust roju ekonomicznym 
kra ju  donośną  odgrywające j  rolę. I t emu s to­
warzyszeniu po trzebną  własna chata,  k ą t  i 
ognisko. Oportun izm niechętny j e s t  roz«
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w sposób uroczysty i im to właśnie wszyscy 
sk ła dam y  nasze podziękowanie.

W  końcu rozdano ludowi wiej skiemu 
ki lkanaście ks iążeczek o konstytucyi  3. 
maja  a pan Nawarsk i  nie zapomnia ł  i o 
dziatwie szkolnej.

Wiejskie
p. S. Miłkowskiegtfitśś^^Jwir

Od chwili uwłaszczenia  włościan,  n i eu ­
stannie s łyszymy sak ra me n ta ln e  w y ra z y :  
„Kmieć powinien być  celem naszej  wyłącz 
nej opieki i troskliwości.  Wsie  całe,  to 
g rom ada  naszych  młodszych braci,  po t r ze ­
bujących  serdecznego ciepła,  bra tn iego u 
śc i sku  a przcdewszys tk iem —  o ś w i a t y ! 
T o  wars twa narodu  najzdrowsza , to p r z y ­
szła Polska  ! “

W  myśl tej modnej  apostrofy za łoży­
liśmy Towa rz ys tw a  oświa ty  ludowej ,  wy­
da j em y setki  książeczek,  niby d l a  l u d u ,  
k laszczemy w ręce,  gdy  się zjawi jaki 
domorodny a raczej  wiejski D e m o s t e n e s  
na  zebran iu  wyborczem i z is totnym za chwy­
tem przyjmuj imy de lega ta sejmowego, k tó ­
ry  wedle naszej  c z a s o w o ^ z  b u d z o n e j  
f a n t a z y i ,  ma  odegrać  rolę T r y b u n a !

Wszelkiego  rodzaju ta je rwerk i  i ora-  
cye zw y k ły  zaws-e poprzedzać  nasze za 
miary,  nasze cele, ale też kończą się one 
fa je rwerkiem,  po k tórym pozostaje trochę 
j e d y n e  dym u i d ro bna  garść  popiołu.  
Bawimy się w polityk'  , w odbudowanie  
kra ju ,  j a k  dzieci s tawia jące  domki z kart!

Tymczasem upr zedza ją  nas wypadki ,  
kom binacye  poli tyczne a częstokroć  nawet 
i same pro jek ta  reform, istotnie pos iada ją ­
ce warunki  możliwego wykonania.

Może to, co piszemy, je s t  szyde is twem 
i go rzką  ironią,  wszakże  tam, g d z i e  
s e r c e  p ę k a ,  l e p i e j  s z y d z i ć  j a k  
p ł a k a ć .

Bo pyt am y się, jaki  też pomiędzy 
tymi wsiami a nami zawiązany  został  sto 
sunek,  czy też postaral iśmy się o to, aby  
ci, k tórzy patrzyli na nas z zawiścią,  czę­
sto z niechęc ią  a zawsze z ża lem w sercu, 
choć cokolwiek zmienili  dawne usposobię 
n ie ?  Czy ten ch łopek dziś uwłaszczony,  
m ający  prawo do wspólności  udziału w lo­
sach kra ju  odczuł  potrzebę wyciągnięc ia  
ręki  po bra te rsku  do resz ty  d o t ą d  od nie­
go oddzielonej  p rzesądem,  wz ga rdą  wie­
kową i wyzyskiem ?

Jeżeii  istotnie dotychczas nie z d o b y ­
l iśmy ufności  warstw wiejskich, nasze 
świetne pro jek ta  są mrzonką  — o pracy 
wspólnej  myśleć nie podobna.

W eźm ie m y  np. j e d n ą  d r ob ną  na  po­
zór kwestyę a nadzwycza j  doniosłego z n a ­
czenia, w zawiązaniu se rdecznego s tosunku 
pomiędzy wsią a dworem,  wsią a miastem, 
kmieciem a resz tą  ludności  polskiej.  Je s t  
nią gr om adny napływ dz iewcząt  wiejskich 
do miast  w charak te rze  sług.

Wiejska dziewczyna  widząc,  że przy 
rodzinie w domu, nie powinna być c iężarem 
rodzicom, chętnie pode jmuje  nię s łużby .

Przybywszy zaś do miasta,  po ni*-ja 
kim czasie pozbywa się skwapliwie wsze l­
kich cech wiejskich. P a t r z ą c  na swoją panią,  
na je j  towarzyszki ,  s ta ra się j e  naś ladować.

wojowi wszelkiej  samodzielności  , zbliża 
się przeto do s towarzyszenia,  które pized 
nim zaniknę ło wrota,  n iektórym z u p a d a ­
j ą c y c h  na  duchu  sycząc  głosem węża zwo- 
dziciela do u c h a :  „Przywodzi  wam mąż, 
k tóry  u władzy nie ma miru. Usuńcie go, 
p rzywódcą zróbcie sobie byle kogo, a 
zna jdzie się dla was szmat  z i e m i !“

Nie  wierzcie pokusie,  j eżel i  wam miły 
byt  wasz, jeżel i  nie chcecie,  aby  zdobycze  
lat  22 poszły na  marne . Siła wasza leży 
właśn ie  w tern, że imponujecie oportuni- 
s tycznej  gawiedzi ;  pa t rząc  w czys tą gwiazdę 
m ru ż ą  oczy i wstręt  im pali lica.

Za  grosz zaoszczędzony kupcie kawał  
ziemi i tam postawcie p r z y b y t e k  prawdzie
i obywate lskiej  niezawisłości.  Z!e rozplenia 
się tylko do czasu,  ciało zakażone stoczy 
gangre na ,  pad l inę  podzióbią kiuki ,  roz­
wleką  psy po polu.

Ten  , który w ostatnim tchnieniu 
kazał mi walczyć w imię p ra w d y , miał 
może jasnowidzenie .  Duch  pow raca jący  do 
Tego,  k tóry mu kaza ł  b łąkać  się po p a ­
dole płaczu,  bywa proroczym,

Wacław W. Re.g r

Wstydz i  się się swej wiejskiej  z a p a s k i ,  
stroju,  w k tórym dotychczas  chodziła,  wnet  
też czesze się po miejsku,  p rzywdziewa 
suknią,  t rzewiki  i kape lusze  a nawet  wszel­
kimi siłami pragnie  ukształcić się i w miej 
skiej mowie. Zmiana  ta j es t  t ak  gwał towną ,  
że w ciągu j e d n e g o  miesiąca nie poznasz 
dawniejszej  Józki ,  Maryśki ,  nie domyślisz 
się nawet ,  że owa panna  M arya  lub Józefa  
pochodzą ze wsi. Ja k ie ż  są dalsze tego 
nas tęps twa ? Oto najzupełniej sze wyparcie 
się przeszłości  i zapomnienie  ojczystego 
gniazda .  Dziewczyna taka ,  prze tworzona 
w miejską  s łu żącą  już nigdy  nie powraca 
do wsi, ju ż  j e s t  s t racona  dla swej rodziny, 
dla ojca i dla matki .

J e d n a k ż e  mimo zrośnięcia  się z mia 
stem los jej  nie do zazdrości; s łużba,  słu 
ż ba  dozgonna  dopóki jej  zdrowie służy,  
oto je d y n a  przyszłość.  Czasem zdarza  się 
j e j  wyjść za mąż,  j e s t  to zawsze wypadek 
w y ją tk o w y ,  po większej części młoda 
dz iewczyna  demoral izuje się zupe ł n ie '  i 
kończy swe życie w szpitalu.

T a k i  s tan t rwa juz od bardzo dawna 
od n iepamiętnych czasów. Państwo za chwy­
ca ją  się wierną,  uczciwą s łużącą ,  nie c z y ­
nią j e d n a k  dla niej nie, coby r.a starość 
zapewniło jej b y t  znośny.  Zda je się wszyst ­
kim, że ta k a  dzieweczka  ugania  się j e ­
dynie  za groszem, że plącąc jej  dobrze,  
tem samem wywiązujemy się należycie 
z obowiązków. Stało się to tak powszech- 
nem, że tylko gdzie niegdzie prze jawia  się 
fakt,  że o to państwo nauczyli  s n ą  sługę 
c z y t a ć  i p i s a ć !

Czy takiein pos tępowaniem nie w yrz ą­
dzamy  im i sobie i krajowi wielkiej 
k r zywdy ?

Sł ug a  ta  właśnie powinna być  nam 
przewodnikiem do serca  wioski, do serca 
jej mieszkańców ? Zwrócona  wsi, mogłaby 
tam szerzyć inne przekonania,  inne idee, 
prostować b łędne  wyobrażenia  o miejskich 
panach.  Wyuczywszy się czytać i pisać i 
obyta  ze światem, wniealaby do rodzinnej  
wsi złagodzenie  obyczajów,  smak,  pojęcia 
odmienne  i p ragnienie dorównania  miastom 
w urządzaniu  mieszkań,  życia i zajęć w o- 
góle, a przedewszys tkiem zbl iżenia się do
z n i e n a w i d z o n y c h .

Ta  kobieta  przyswoiwszy sobie polor 
towarzyski ,  j a k o  misjonarz oddz ia ła łaby  
na jkorzys tniej  na  ogół wsi. Dzia łanie jej  
ba ło by  n ieznaczne  ale s tanowcze.  Przysłu- 
ch iwanoby się jej  wyrazom,  rozważano 
zdania  i myśli,  naś ladowano suchy » za­
chowanie się, czego ż a d n ą  miarą n ik t  z t ak
z w a n y ch  *a u r d u t o w c ó w do obecnej
chwili p rzeprowadzić me był  zdolny przez 
b ra k  zaufania  zawsze podej rzl iwego wie­
śniaka .

Po uczy łyby  one, że ci, k tórych  do o- 
becnej  chwili n e uznano za braci ,  są łudź 
mi równie uczciwymi,  serdecznymi i o ż y ­
wionymi na jzacniej szymi  chęciami,  że, j e ­
żeli do ostatniej  chwili wieś i miasto 
lub dwór s ta ły wrogo naprzec iwko siebie, 
wina leży bardziej  w ówczesnych pańs two­
wych urządzen iach  niż w s tosunku tak 
nieodpowiednim.  Je d n e m  słowem, o ile 
zajęl iśmy się losem wiejskiego wyroslka,  
o tyle za jąć  się musimy i wiejską dz iewu­
cha a to tem skwapliwiej ,  ponieważ kobieta 
jes t  zawsze tym na jskutecznie j szym p r z e ­
wodnikiem cywil izacyi  i oświaty.

Pos ta ra jmyż  się o je j  umoralnicnie i 
uksz ta lccn ic  a niewątpl iwie reforma tak  
nam pożądana  dokon a  się w krótkim czasie. 
Ty lko  przez kobietę wie j ską  do wsi trafić 
możemy — nie drukowanem słowem, nie 
pochlebnym trazesem ale se rcem przemów­
my do serc, jeżeli  chcemy zmartwychsta-  
nia Polski!

Sprawy miejscowe.

Spraw ozdanie i po siedzen ia  Rady miejskiej
z dnia 6. maja 1891.

O be cnych  radnch  27. Prz ewodniczący  
burmist rz p. Dr. Dworski ,  sekre ta rz  p. D o ­
brzański .

P. Dr. Dworski  zawiadamia  radę,  iż 
radny  p. Zyg m n t  T y  g i e r  przeniósł  się 
do L w ow a  na pobyt  s ta ły ,  w mieisre jego 
wstępuje do r ady  p. Michał  O s i ń s k i ,  
k tóry  poprzednio  przyrzeczenie  ju ż  złożył.  
Protokół  ostatniego posiedzenia z dnia 16. 
kwietnia przyję to  do wiadomości  bez dys 
kusyi.  Burmist rz  podaje do wiadomości 
rady  podziękowanie Czytelni Polskiej w 
Białej za o tz rymany na budowę własnego  
domu da r  w kwocio 100 zł. Poda je  dalej 
do wiadomości,  iż p. Pi  1 e c k  i przysłał  ma  
gistratowi z łożoną u niego przez niewia­
domego dobrodzieja kwrotę 50 zł., z której

przeznacza  10 zł. na  pomnik  Mickiewicza 
— 10 zł. dla  bursy zaś 30 zł. ca  b i ednych  
miejscowych.  Na  wniosek p. Dr.  Baumfel- 
da  uchwalono n iewiadomemu dobrodziejo­
wi podziękowanie .  Referent  p. G a m s k i .  
Nad proś bą  kap ra la  policyi  J a k ó b a  M e ­
c h  a o za l iczkę  100 zł. rada  przechodzi  
do po rz ądku  dziennego.  Uchwalono  J o z e ­
fowi B i 1 e c k i e m u udzielić j ednorazową 
zapomogę  w kwocie  10 zł. z funduszu  kar 
policyjnych.  Uchwalono zaaprobować  wya  
sygnowane  już  kos z t a  w kwocie 21 zl. 
74 et. wydane  na  powałę w szkole na Bło­
niu. Na  prośbę  k o m e n d y  obrony  krajowej  
o wypożyczenie naczyń  rada  zezwoli ła  u- 
dzielić takowe.  Uchwalono przy  ukończeniu 
bud owy  koszar s t raży pożarnej  w sposób 
odpowiedni połączenie takowych z kamie  
nicą p. Dr  Dworskiego i wyasygnowanie  na 
ten cci kwoty 530 zł. Uchwalono udz ie ­
lić woźne mu Antoniemu S z ł a p a c k i e -  
ii) u, zal .czkę w kwocie 21 zł., w 12 ra tach  
sj i lacalną i Bolesławowi K  r  o p i ń s k i e- 
m u, pisarzowi w kwocie 60 zł., po 5 zł. 
sp łaca lną .

N a d p r o ś b ą s t o w a r z y s z e n : a 
„ G w i a z d y "  o p l a c  p o d  b u d o w ę  
w ł a s n e g o  d o m u ,  w n i e s i o n e j  j e ­
s z c z e  w r. 1887 p o  r a z  p i e r w s z y  a 
p o r  a z w t ó r y  w r 1890 p r z e z  s w e  
g o  p r e z e s a  p. Dr .  T a r n a w s k i e g o  
w n o s i  r e f e r n t :  z p o w o d u ,  i ż g m i -  
u a  n i e  m a  ż a d n e g o  p l a c u  d o  z b y ­
c i a  a c m e n t a r z  s t a r y  j e s z c z e  
n i e  j e s t  r o z p a r c e l o w a n y  — 
p r z e j ś c i e  d o  p o r z ą d k u  d z i e n n e g o .  
Rad.  p. Dr. D o l i ń s k i  sprzeciwia się po­
dobnemu załatwieniu a to z tego powodu, 
ponieważ s tary cmentarz  i t ak  zostanie 
rozparcelowany pod budowę szkoły,  gma­
chu Sokoła itd., to lepiej wst rzymać  się z 
os ta tecznem za ła twien iem,odroczyć  tę spra­
wę i t rak tować  j ą  później z innymi proś 
bami odnoszącymi się do podzia łu  grun tu  
cmentarnego .  IJ. re fe ren t  oświadcza  na to, 
że gdy  seku la ryzacya  nie nas tąp i ła  dotąd 
jeszcze a podanie to tak  długo zalega,  
na leży  j e  stanowczo załatwić.  Za  wnios- 
skiera radnego  p. Dr .  Dolińskiego prze­
mawia ją  kan.  ks.  Dr.  P a s z y ń s k i ,  p. 
O s i ń s k i  i p. M a j e r s k i .  Wniosek  ten 
j e d n a k  upadł ,  uchwała  zaś zap ad ła  w rnyś, 
objawionej  przez p. re fe ren ta  woli m a ­
gistratu.  — Uchwalono na rozszerzenie 
ulicy Strycharskiej  na być  od p. Sontago  
wej plac wynoszący  7 kw. sążni  i 172 są ­
żni ii 5 zł. czyli za kwotę  235 zł. 56 ct. 
Nad  prośbą  grona  pol ieyantów o podwyż­
szenie płacy,  na wniosek magis t ra tu  z po­
wodu,  i ż  p o l i e y a  n a s z a  i t a k  g o r ­
l i w i e  s ł u ż b y  n i e p e ł n i ,  uchwaliła 
rada  przejść do porządku dziennego.  — 
Uchwalono na podmurowanie szkarpy na 
Zamku kwotę 100 zl. —  Uchwalono z a ­
twierdzić Koszta tynkowania  w koszarach 
miejskich w kwocie 83 zl. 76 ct. — U- 
chwalono n a  kr a ty  żelazne  w ok nach  su­
szarni skór  kwotę 195 zł. 22 ct.

Ref  p. Dr.  B a u m f e 1 d. Na  odezwę 
Rady szkolnej  okręgowej  wystosowaną  c e ­
lem zaprowadzenia  nauki  z r ę c z n o ś c i  
z p rośbą  o zasiłek, aby  w tym celu wysłać 
na kurs  jednego  z nauczyciel i  — uchw a­
lono przyczynić  się da tk iem w kwocie 80 
7.ł. Pr o śb ę  Rady oddzia łu  Tow.  gal.  go­
spodarczego  w sprawie projek towanej szko­
ły rolniczej w Miżyńcu, o udzielenie kwoty 
150 zł. uchwalono odstąp ić  magistratowi 
do możliwesro uwzględnienia  w budżecie 
na  r. 1892. Uchwalono  Joelowi  Billig od­
pisać grzywnę w kwocie 5 zł.

Przewodnictwo obejmuje  wicebur­
mistrz p. Gamski .

Rei  p. Dr.  D w o r s k i .  Przy uchw a­
leniu bu dże tu  okaza ł  się n iedobór  w k w o ­
cie 82.170 z ł . ,  a ponieważ już teraz ok a ­
zuje si 7 po t rzeba  z-asilcn.a kasy miejskiej,  
magistrat  udaje  się do Rady z propozycya  
pokryc ia  choć w części niedoboru w spo­
sób nas tępujący.  R ada  uchwali,  a b y :  1) 
ks i ążeczka  kasy  oszczędności  n a  2000 zł. 
z funduszu  żelaznego  była  u ż y tą  na nie 
dobór ;  2 ) z funduszu emerytalnego wyno­
szącego około 25.000 zł. zac iągnąć  poży ­
czkę w wysokości  25.000 zł. z obowiązkiem 
płacenia  5 °/0 odse tek  i zwracania  co roku 
po 2000 zł. n a  ka pi ta ł  od 1. l ipca 1892 
począwszy .  Uchwalono.

Na  zapytan ie  Wyd z ia łu  krajowego,  
czyby  miasto nie podjęło się poboru opła t  
konsumcyjnych  od napojow w gminie i w 
je j  obręb ie  i j a k ą  sumę rycza ł tową płacić 
Dy m'>gło, z powodu,  iż czas j e s t  krótki  
do obl iczenia  cli >ciażby w przybl iżeniu,  
wnosi magistrat :  R ada  upoważni  magis trat  
do wniesienia odpowiedniej  dek la racyi  do 
Wyd z ia łu  kra jowego.  Uchwalono.  P. Dr. 
Dworski  oświadcza,  iż co do okol icznych 
na jbl iższych gmin będzie za tem, gdyż 
tym sposobem wpłynie sie korzystnie na 
późniejsze wydzierżawienie  pr aw a propi- 
u c y i  mie jsk ie j .— K u  uczczeniu  stuletniej

rocznicy kons ty tucyi  3. maja uchwalono 
nadać  ulicy Ja ros ławskie j  nazwę u l i c y  
T r z e c i e g o  m a j a .

Ref. p.  Dr.  S m u t n y .  Przy  rozpisa 
niu l icytacyi  na  dostarczenie szutru na r. 
1891 weszło trzy oferty:  Kołodzieja i Ski 
ii 1 zł. 50 ct., Ję dr ze ja  Bluja & 1 zł. 5 ct. 
i Schi lda i Moreckiego a 1 zł. 12 c t , r e ­
fe rent  przeds tawia do za twierdzenia  radz ie  
ofertę Bluja jako na jkorzystniej szą.  — Po 
powzięciu odnośnej  uchwały przez magi ­
s t ra t  drogomistrz,  p. Krzyżewski  poda_je 
swoje uwagi,  mianowicie że w ą t p i , czy 
oferenci  będą  w stan ,e  odpowiedzieć swym 
zobowiązaniom,  proponuje  przeto m a g is t r a ­
towi, aby  tenże  przed  zatwierdzeniem o- 
ferty przeprowadzi ł  osobne uk łady  ze 
wszystkimi  oferentami.  R ada  j e d n a k  bez 
względu na te uwagi drogomistrza 
uchwala  zatwierdzić ofertę Bluja w 
myśl  wniosku magis tratu.  P.  Sche inbach  
wyrwał  się znowu j a k  Fi l ip z konopi z 
wnioskiem, iż gd y  Kołodz ie ja  zna,  gd yż  
w spółce z nim robił,  a Bluja nie zna,  aby 
dać dostawę szut ru mimo wyższej  ceny 
ofertowej Kołodziejowi.  Szczęściem wnio­
sek ten popierał  tylko sam p. Scheinbach,  
wskutek  czego nie poddano go dyskusyi .

Przyjęto do wiadomości wydane  kwo­
ty po 1 zł. 50 et. dla  dyurn is ty  przyjętego 
do ewidencyi  robót obrony  krajowej .  — 
Uchwalono naczelnikowi s t raży pożarnej  
p. Zagórskiemu przyznać  pierwsze kwin- 
kwenium z wypła tą  od 1. s tycznia  189L. 
— Uchwalono  udzielić p. Macie jewskiemu 
bezzwrotną  zapomogę  w kwocie 15 zł.  — 
Uchwalono  Lcibic Bernbach  udzielić p lac 
pod bu dkę  r.a Targowicy  za o p ł a tą roc zn ą  24 
zł. z góry z tem, iż na każde  żądanie  j ą  
usunie.  — Uenwalono nagłość  w sprawie 
budowy p. Ulanowskiego.  Poczem uchwa 
łono pozwolić używanie  muru miejskiego 
p. Ulanowskiemu za z łożeniem kwoty  82 
zł. 50 ct. Wniosek  p. D r a  Dolińskiego, aby 
odroczyć tę sprawę celem obl iczenia roz 
miaru zaję tego  inuru, popar ty tylko przez 
wnioskodawcę ,  nie przyszedł  pod dysku-
syę-

W  końcu  odpowiedz ia ł  burmistrz 
p. Dr. Dworski  na  in te rpe lacyę p. Henne ra  
wniesioną dnia 16. kwie tn ia  b. r. w s p r a ­
wie koniarza  W a ld m ana ,  wachmist rza  po­
licyi, mianowicie że W a ld m a n  wprawdzie  
konie sprzedawał,  ale nie b y ły  one  jego 
własnością,  lecz niejakiego Szwarca;  że 
inspektor  policyi p. M&szuzykowski da ł  
Waldmanowi  zezwolenie do spr zedaży  k o ­
ni; że paszport  na te konie nie by ł  s fa ł ­
szowany,  tylko przedawniony,  c o j e d n « k ż e  
j e s t  karygodnem.  Co zaś do tyczy j a z d y  
na  jarmarki ,  to udzielono mu urlopu 48 
godzinnego  na  podróż do Ja ros ławia .  Wald  
rnan wyb ra ł  sobie drogę  do Jaros ł awia  na 
Radymno i Sieniawę.

Na  tem posiedzenie zakończono.

K R O N I K A .

Przemyśl,  d. 9. muja 1891.
Z  ż y c i a  t o w a r z y s k i e g o .  Dnia 7. bm. 

odbyły się w Rzeszowie zaręczyny p. Wandy 
Dołżyrkiej córki urzędnika c. k. Marostwa na 
pensy! i obywatela miasta Przemyśla z p. Stani­
sławem Jaśkiewiczem kupcem i obywatelem.

T ow arzystw o  dram atyczne od >gra w 
niedzielę d. 10. bm w teatrze letnim na Zamku 
drałuat historyczny B. Bolesiawity w 6 aktach 
a 0 odsłonach u. t. „Trzeci Maja."

Z w o ł a n e  u a  p i ą t e k  walne zgromadzenie 
Towarzystwa gimnastycznego „Sokół“ , nie p rzy ­
szło do sku tku  dla braku kompletu. Dziwna 
a p a ty a ! —

Stypom 1 y u. Wydział krajowy nadał st.y- 
pendya po 40  zł. rocznie Helenie SUalickifj u- 
czenicy I. roku seminaryuiu żeńskiego i Maryi 
Fitkało uezenic.y [R i d.n scm. naucz, żeńskiego 
w Przemyślu.

Przypom inam y, że walne zgromadzenie 
powiatowej knsy chorych, odbędzie się w nie- 
dzieię dnia 10. b. m.

Na rozszerzen ie  Bursy przemys­
kiej składam mniejszem odwdzięczając się za 
bezpłatne udzielenie na cmentarzu miejsca na 
grób dla ojca mego sp. Dr. K n r  o 1 a R a g < r a, na 
ręce Admiuistracyi Gazety Przemyskiej kwotę 
10 zł. Wacław Wtlhem Rtger.

Pan Natan Citron, inżynier, otrzymał 
koncesyę na  budowniczego i osiedlił się s a l e  
w Przemyślu.

W  hotelu  Yictoria koncertować będzie 
w Niedzielę dnia 10. bm. orkiestra 10. pp.

W  Grand H otelu  Odbędzie się w Nie­
dzielę koncert muzyki wojskowej 4 5 .pp.

W  u zu p e łn ien iu  sprawozdania o ob­
chodzie rocznicy 3. maja dodajemy, iż na zebra­
niu to w a rz y s k im  w „Gwieździe", po odczycie, p. 
Józef Styti wygłosił z  ciepłem seruecznem patryo- 
tyczny wiersz „Niewiasta przed sądem Boga.“
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Deklamnrya ta wywarła wrażenie na słuchaczach 
i została nagrodzoną zasłużonymi oklaskami.

Po mowie p. Dr. Dolińskiego przy odsło­
nięciu kamienia pamiątkowego, rozdał komitet 
obi bodowy między publiczność pan iątkowe me­
dale, broszury i obrazy.

Fiakrom  powinna policya zabronić, aby 
koni na  swojem stanowisku na _Bram|tt“ nie 
karmili i tamże, wiązek siana nie przetrzymy­
wali. a koniom podawali jedynie obrok w czy 
stych workach. Również wzbronić należy woźnicom 
pokładan a się w powozach dla odbywania drzy- 
mek i zarazem polecić, aby dorożki, stojące po 
krajach, były w każdej chwili gotowe do jazdy, 
tak  iżby osoby życzące sobie jechać, nie mu­
siały dopiero czekać, ażeby zamroczony batożnik 
uprząż na koniach poprawił.

UlON Z m i i i s t  l. U nas w Przemyślu po­
stępuje się zawsze i wszędzie wbrew' wszelkim zasa­
dom bygienicznym ; więc albo się wcale nie skrapia 
ulic, albo skrapia się i taką  ilością wody, że 
każdy z góry oceni, iż tym sposobem kurzu się 
uie usunie, w skutek tego proch i kurz wznosi 
się ku górze, zatruwa powietrze laseeznikami 
niebezpiecznymi i rozmaitymi inuymi nieczysto­
ściami i coraz większa liczba ludzi umiera na 
słabości piersiowe.

W imieniu przeto licznych obywateli npra 
szarny p- burmistrza, aby zechciał inspektorowi 
policyi nakazać ciągłe uadzorowanie stróżów i 
polecenie tymże, aby chodniki przed zamiatauiem 
akrapiali .

W y p i i d c k  Z n a f t ą .  On-gdąj lampa w 
sklepie Arona Duldiga położonym przy ni. Kazi­
mierzowskiej napełniona naftą Giittera wybuchła. 
Sługa sklepowy, Nathan Klinsherg, usiłując tak o ­
wą wynieść ze sklepu poparzył sobie dotkliwie 
ręce.

Z *  r o b n i k  tknię ty  chorobą św. Walentego 
padł wsobotę dnia 9. bin. przed budynkiem pocz­
towym na ulicy Jagiellońskiej. Po chwili jednak 
przyszedł do siebie i o własnych siłach podążył 
dalej.

P rzez nleostrożnońć najechał włościa­
nin w piątek dnia 8. na parę koni wyjeżdżają 
cyeh z wozem z bramy domu GUtt.era i to tak 
nieszczęśliwie, że jednemu z koni zadał dyszlem 
ciężki raz w przednią łopatkę. Koń upadł, wy 
pizężono go i na wozie odstawiono do stajni. Z 
rzterech stójkowych zahawiąjących się rozmową 
z dziewczętami przy studni hotelu Przemyskiego, 
7,naiazt się zaledwie jeden, który podąży] na miej­
sce wypadku i tu zamiast sprawcy chciał przya- 
resztować poszkodowanego.

R y g o r  c z j  n i d u i y c i c  stójkowemu Nr 
21 jakoś się nie wiedzie. Dostawszy się już raz 
„z weseliska do furdygi- , o czem w swoim cza­
sie napomknęliśmy w kronice, spóżuił się znów 
dnia 1. maja br. do służby. Inspektor policyi 
Ma izczvkowski złajał go za to ostatnimi słowy. 
Stójkowy onegdaj udał się na posterunek, skąd 
nczyniwszj zadość obowiązkom służbowym i czu­
jąc  się słabym powrócił do uomu, aby odpocząć. 
Tu jeduak zjawił się wkrótce wachmistrz Stocki 
w asystencyi polieyanta Nr. 24 i słodką namową 
nakłonił stójkowego Nr. 21 do udania się za nim 
przed oblicze p. inspektora Przyjęcie było pio 
runnjącem, skończyło się na osadzeniu stójkowego 
Nr. 21 w lurdyilze na 48 godzin. Po odbyciu 
kary  sprowadzono stójkowego Nr. 2 1 znów do p. in 
spektora, alb zabrakło mnjuż cierpliwości wysłuchaniu 
dalszej reprymendy, i uciekł z biura, z silnein po­
stanowił niem zrezygnowania ze stanowiska stró­
ża bezpieczeństwa publiczuego. Za tę ucieczkę 
grozi u. inspektor stójkowemu pouownym aresz 
tem i kajdanami. O ile naui wiadomo stosunek 
stójkowych do magistratu jes t  stosunkiem czysto 
służbowym, rodzaj 'm świadczenia usług, za co 
przecie wobec ustaw obowiązujących w monarchii 
austryackiej,  ani się w furdygarni nie siedzi ani 
nie brzęka kajdanami.

W i e n i e c  i b o n s o l a e y n .  Przemyłowcy 
wyrobów skórnych postanowili, gdy umarł ich 
przełożony ś. p. Tomasz Kozak, uczcić tegoż pa­
mięć wieńcem na trumnie. W tym celu odbyło 
się dnia 30. kwietnia posiedzenie wydziału, cho 
ciaż nieprawidłowe, gdyż wedle § 3S s ta tu tu  nie 
była na posiedzeniu obecną połowa członków 
wydziału. Na posiedzeniu uchwalono jednak sprawić 
wieniec kosztem 20 zł. Zastępca przewodniczą­
cego prag-iął zaś, aby prócz wieńca odbyła 
się także , s ty p a "  —  ale na ten cel nie wyasy­
gnowano żadnego fundnszu. „Sztuką Niemców tłu­
k ą -  pomyśleli sobie Inbownicy stypy i z owej 
kwoty 20 zł. przeznaczonej na wieniec, kupili 
wiązankę lijołków, którymi oWito pręt z łoziny, 
zaś wstążki wypożyczyli u Stowarzyszenia k ra ­
w ieckiego. Tym sposobem „był wilk syty i owca 
cal. ' .  Pamięć nieboszczyka uczczono wieńcem, zaś 
żal po zgasłym zakropili amatorowi* stypy powa- 
żuą ilością knfli piwa wychylonych w szynku 
„Fri inkla ."  Ciekawi jesteśmy jak  też będzie opie­
wał rachunek za wieniec?

O r f e u s z  w  B l - z e z i n c e .  Wiosna krew 
burzy i rozpłomieuia serce. On przeto żyjąc w 
sterach tonów, jako  a r tys ta  poddał się temu uczu­
ciu wiosennemu i z mą odwidzd wiotką w zielo­
ne warkocze, strojną brzezinkę. Tam gruchali oboje 
zapominając o świecie i_o tem że telefon, gębowy 
zdradził tajemnicę ich schadzki. Dwóch adeptów 
Morsego podpatrzyło cznłą parę i omal co, że

Orfeusz w obecności Eurydyki nie otrzymał admo- 
nicyi, wprawdzie nie brzeziną ale innym rodzajem 
pręta. Orfeusza nic odznacza jednak odwaga cy 
wilna, przeto puścił Eurydykę w trąbę i dał no­
gę przez Krzemieniec ku miastu.

O s i o ł  m a g i s t r a c k i  we czwartek minio­
ny przedstawił się w całej okazałości Publicznoś­
ci zgromadzonej na Zamku, przechadzając się z 
prawdziwie oślim uporem, głuchy na nawoływania 
swego kanniciela, pomiędzy ławki i stoły. Dopie­
ro gdy zoczył nadchodzącego drogomistrza miej­
skiego, swego bezpośredniego przełożonego, położył 
po sobie długie słueby i dyruął co mu sił s ta r ­
czyło do stajni.

Z III tirli. Dr. Karol Reger b. adw. kraj. 
i obywatel miasta Przemyślaj zmarł dnia 9. nia.ia 
w 82 roku życia.

Maksymilian Mlinz towarzysz sztuki dru­
karskiej,  zmarł dnia 8. maja w 19 roku życia.

MAŁY FEJLETON.
Z  d z i e d / i n y  m o d y .

Na całym święcie spóźniła 9ię wio­
s n a — ciepła  doczekać  tak samo nie było 
sii; można we Włoszech,  Franc j i ,  j a k  i u nas
— ale przemył  nie spoczął,  p rzygotował  do 
handlu a r ty k u ły  wiosenne,  wysilił  się na 
kombinacje  jasnych  barw, na lekkie  tk a ­
niny, za m kn ą ł  swe rachunki  z porą zimo­
wą a zwróc’ł się ca ły  ku c iepłu i s łonecz­
nym promieniom. To  też wys tawy zasypano 
prześl icznymi kape luszami ,  lckkiiui j a k  mo­
tyle i na równi z nimi strojnymi w kolory 
rozmaite;  — kwiaty przeważają.  Kolor  na j ­
modniejszy żółty.  Do czarnych  kape luszy 
nowego pomysłu jest  kwia t  czarny  z żół tą  
podszewką swoich listków bardzo  e fek to­
wnie wygląda jący .  Kape lusze  całkowi te  
bywają  pokry te  kwiatami,  inne, to je31 te, 
niby kapelusze,  a właściwie stroiki,  które 
noszą miano nakryc ia  głowy, choć je j  b y ­
najmniej  nie przykrywają ,  sk łada ją  się z 
dwóch pęków kwiatów z ty łu  i przodu 
głowy, albo z gir landki ,  o tacza jące j  kółko 
włosów i z bukie tu  nad czołem, co razem 
t rzyma się za pomocą, dwóch b a nd e le te k ,  
z dże tu albo dwóch skr zyde ł  ptasich po 
bokach  głowy.

Oto ju ż  j e d n a  fan tazya  wiosenna,  
która nie bardzo  zacięży e legantkom — 
w Wiedniu nie widać prawie  na ulicy in­
nych kape luszy.

Włos y  też u k ł a d a ją  odpowiednio do 
tych stroików, n iby greckie przypomina  
j ą e y c h  czasy.  Pomimo, że naszym modom 
tak da leke  do es te tycznych  linij dawnych 
strojów H e l l a d y . j a k  wiekowi 19 do poezyi 
marzeń — s ta raniem e legantek jest  p rzy­
najmniej  trochę naśladować  Greczynki .  
W tym celu skręca ją  włosy z ty łu  głowy 
w węzeł a la Venus  de Milo, a z przodu 
strzępią je i f ryzują  j a k  pęk rozburzonych  
loczków. Wierzch głowy całkiem plaski.  
Dobre to do ja k ic h  takich k lasycznych 
rysów, ale twarzyczki,  mające  tylko la be- 
aiite du diable za ca łą  przynę tę  — źle 
bardzo  wychodzą  na tej greczyżnie.  Cóż 
rob ić?  Moda nie pyta o nic i z góry jej 
wiadomo, że prawo, k tóre  wydać  raczy,  
łatwiej i prędzej  zostanie przyję tem, uiż 
niejeden bill lub paragraf ,  obowiązujący 
społeczeństwo,  i to bez dyskusyi ;  — prawda,  
że nowy pa ragraf  wstawiony w kodeks 
t rwa  lata,  gdy wymysł  modny ledwie chwilę
— po cóż więc opierać się i buntować?  
Zresz tą  wszystko nowe wydaje się od razu 
prześl icznem — i dzisiejsze czesanie ta- 
kiem się już wydaje.

Między tkaninami  rewolucya  kom­
ple tna — wszystko lekkie i jasne górą  — 
wiele mieniących wyrobów. W ełn ia nk i  po­
pielate i beige, t. j .  żó ł tawe widać na jc zę ­
ściej.  Kolor zwany — pautalon de cheval
— (popielaty) bardzo jest noszony.

Oto suknia  tej b i r w v :
Spódnica  zupełnie g ł a d k a  — u dołu 

obszyc ie  z aksami tu  gęsto zahaf towane 
stalowymi gwożdziczkami .  S tanik z paskiem 
ze wstążki  at łasowej niebieskiej i plastro- 
nem popielatym, zasianym stalowymi ozdo­
bami. U d ługich  rękawów mocno u góry 
bufiastych,  mankie t  a t łasowy popielaty 
również haftowany stalą.

Inna  suknia  koloru be ige :
Spódnica  bardzo obcisła,  wąska ,  z 

ogonkiem. D łu ga  żak i e tk a  szeroko o twar ta  
na piersiach — pod nią śl iczna koszulka  
z j e d w a b n e g o  muszl inu koloru paljowego. 
Baskina zakie tk i  sk ł a d a  się z 4 części 
odrębnych ,  obszytych  je dw abi em  w pasiki 
bronzowo i pal jowe tyle tylko,  t e  z pod 
spodu trochę tego je dw abi u  wychodzi.

I kolor lila ba idzo  jest  w modzie.
Suknia  lila z benga l iny  — z przodu 

duże szerokie czarne  koronkowe falbany z 
tyłu g ładkie  bryty.  Na  s t an iku  koronkowe 
bretele,  fa lbanka  z koronki  doko ła  paska.  
Rękawy cale zaszyte dżetem.

Parasolki  mają  teraz rączki  z n a t u ­
ralnego drzewa,  dobieranego kolorem do 
barwy pokrycia.  N. p. l aska  z pomarańczo­
wego lub cy trynowego drzewa,  odpowiada  
pokryciu w pasy, gdzie kolor  zielony do 
minuje.

Na  tych laskach z na tura lnego  d rze ­
wa naj rozmaitsze bywa ą ozdoby,  to pęk 
orzechów pizy  lasce z leszczyny,  to bukie t  
róż na różaueiu drzewie. Papugi ,  j askółk i ,  
j a r zyny ,  kwia ty ,  owoce, wszys tko tam wi­
dać a wszystko przedziwnie podług natu- 
ry naśladowane  — aż do wiązanki  szab la ­
stego grochu sprzyczepionego do rączki pa- 

I rasolki.
St rojniejsze pokryc ia  są z jedwabnego 

muszlinu, mieniącego się we dwa kolory:  
złoty i szafirowy z koronek i gipiur na 
podszewkach  jedwabnych.

Obszyc ie  z koronki  do kola parasolek 
w ksz ta łc ie  falbany,  bardzo jest  modnem.

„En c a s“ robią się z rozmaitych ko­
lorowych, j edwabnych  materyj .

Widać  nawet  pojawiające się znowu, 
a o ddaw na  zarzucone  parasolki,  k tóre  się 
na bok wyginały,  do wachlarza  podobne  
nie formą, lecz zastosówaniem.

Dział ekonomiczny.

Towarzystwo powroinioze w Radymnie.
Na dniu 25. kwietnia br. odbyło się 

w sali gminnej ,  pod przewodnictwem p. 
D ra  Bronisława Warzyckiego ,  walne zgro­
madzenie Towarzys twa powroźniczego,  na 
którem imieniem Dyrekcyi  zdawał  sprawę 
ks. dy rek tor  Leon  Pastor,  z toku czynno­
ści w roku 1890. Na  wstępie zaznaczył  
ks. dyrek tor ,  że wielką  mu to sprawia 
pociechę, iż wprowadzona  przezeń  w życie 
ins ty tucya  zaprzysięgłych rzeczoznawców 
błogie wydaje  owoce, co s tąd się okazuje,  
że D y r e k c y a  otrzymuje  coraz częściej  li 
sty uznania  za piękne i t rwale wyroby,  a 
coraz rzadziej  wyrazy  niezadowolenia.  — 
Dalej zawiadamia ks. dyrek tor ,  że w tnie 
siącu s tyczniu 1890 rozesłano około 10.000 
cenników po kraju,  zaś insera ty  umiesz 
szczano we wszystkich prawie  dziennikach 
kr a j o w y ch .— Towzrzys two było dwa razy 
w r. 1890 lustrowane,  raz przez lus tra tora 
„ Związ ku - , drugi raz przez p. Nawratila,  
inspektora  przemysłowego krajowego.  Do 
tej drugiej  lustracyi  przywiązuje  ks. dyre 
k tor  wie lką  wagę i z niej błogich oczekuje 
skutków.  P. Nawrat i l  bowiem z jecha ł  do 
Ra dym na  z polecenia komisyi  p rzemysło­
wej krajowej,  aby  się rozpa trzyć na miej­
scu, o ile zas ługuje na uwzględnienie pe- 
tycya  Dyrekcyi wniesiona do Se jmu o za 
kupienie z funduszów krajowych maszyn 
pomocniczych.  — P. Nawrat il  z pewnością 
wyniósł  to przekonanie,  że narzędz ia d o ­
tychczas używa ne  nadto  są primi tywne,  
i że wsku tek  tego wyroby powrożnieze,  
j a kk o lw ie k  są t r t fa łe  i piękne,  toć j e d n a k  
muszą być drogie i nie wyt rzymają  w tym 
względzie konkureneyi  z zagranicą!  Ks. 
dy rek to r  w yraża  więc nadzieję,  ze p. N r 
wratil  sprawę tę ważna  należycie poprze. 
Następnie oznajmia  ks. dyrek tor ,  że w r. 
1890 wyrobiono konopi 10.429 kIg., sprze­
dano  wyrobów powi oźniczych za 13.740 zł. 
a sicciarskich za 972 zl.  85 ct. Po opę 
dzeniu kosztów administ racyi  pozostał  c zy ­
sty zysk w kwocie (>83 zł. ‘20 c t . , j a k  to 
się okazuje  z bilansu, który imieniem k o ­
misyi kontrolującej  p rzeds tawi ł  członek 
Rady nadzorczej  p. Michał  Gr uszka  zgro­
madzeniu.  B i l a n s .  Stan czy nn y:  Kasa  
143 zł. <81 ct. Towary  w magazynie  po

I s t rąceniu od cen s ta łych 20 °/0 39 L0 zł. 11 
ct. Dłużnicy prywatn i  981 zł. 20 ct. D ł u ­
żnicy  członkowie 72 zł. 60 ct. Budowa 
szopy 133 zl. 47 ct. Urządzenie  wars ta tu  
142 zł. 34 ct. Ruchomości  155 zł. 1 ct.
Razem 5544 żł. 00 ct. — Stan b i e r n y : U
działy 826 zł. 98 ct. Kasa  chorych 247 zł. 
33 ct. W y d z ia ł  krajowy,  pożyczki  1839 zł. 
20 ct. Wierzyciele w roku bież. prywatni  
426 zl. 36 ct. Wierzyciele  w roku  bież.
członkowie 20 ct. Fu n d u sz  rezerwowy 888 
zł. 60 ct  F u n a u s z  remuneracy jny  25 zl. 
F undusz  na założenie wars tatu  200 zl. F u n ­
dusz na  zakupno maszyn  200 zł. Fundusz  
dys pozycyjny  55 zł. 94 ct. Fu ndusz  po da t ­
kowy 26 zł. 94 ct. Fundusz, na zakupno 
domu 125 zł. Pr zew yżka  w stanie czynnym 
683 zł. 26 ct. Razem 5544 zł. 60 ct. — 
Rachunek  s tra t  i zysków. W y d a t k i : O d ­
setki  od pożyczek  25 zł. 34 ct. Umorzenie 
ruchomości  17 zl. 22 ct. Umorzenie  szopy 
14 zł. 82 ct. Umorzenie urządzenia war 
s ta tu 15 zł. 81 ct. Czynsze 120 zł Porto 
215 ct. Pensy e  1092 zł. Druki  80 zł. 76 
In se ra ty  161 zł. 13 ct. Zarząd  121 zl. 27 
ct. Zysk  saldo 683 zł. 26 ct. Razem 2546 

zł. 61 ct. — Dochody : Zysk  na wyrobach

powroźniczych  2159 zł. 31 ct.  Zysk n a  wy­
robach s ieciarsk ich 173 zł. 73 ct. Z y sk  na  
m a te r ia le  surowym 213 zł. 57 ct. Ra zem 
2546 zł. 61. ct.

Na  wniosek komisyi kontro lu jącej  u- 
dzieliło Zgromadzenie  Dyrekcyi  abso lu to ­
rium, a nadto podz iękowało D yre kc yi  za 
bez inte resowne i gorliwe prowadzenie c z y n ­
ności.

Z zysków pozos tałych uchwalono wy­
płacić członkom 20°/0 dywidendy od u d z ia ­
łów, resztę zaś przeznaczono n a  rozmaite 
cele.

Z uznaniem wspomnieć tu na leży ,  że 
przeznaczono 75 zł. na sprawienie  do k o ­
ścioła chorągwi brackiej ,  100 zł. n a  up i ę ­
kszenie kośc io ła ,  k tóry właśnie  teraz  się 
r e s t au ru je ,  nad to  zaś zrzekli  się n sz y sc y  
członkowie jednogłośnie kwot  przypada ją-  
sych na  nich z rozdziału zysków i drugie  
100 zł. przeznaczyl i  na kościół.  Świadczy 
to wymownie o duchu  religijnym, j a k i  mię­
dzy członkami dzięki  Bogu panuje,  co też 
ks. dyrek tor ,  dz iękując  za tę ofiarność,  
wyraźnie  zaznaczył .  Nakoniec  w ybrano  na  
przyszłe t rzechleeie Dyrekcyę  w poprze ­
dnim je j  składzie,  mimo rezygnacyi  p. M. 
Swiechowskiego,  k tórego  także j edn og ło ­
śnie wybrano ,  chcąc  przez to mu okazać  
uznanie za gorl iwe pe łn ienie  urzędu dy- 
rcktora-kasyera .

T a k  więc D y r e k c y a  dalej będzie  
pracować d l r  dobra  kra ju  i członków T o ­
warzystwa  i s ta rać  się będzie wszelkimi 
sposobami  usprawiedl iwić dobre imię T o ­
warzys twa  powroźniczego.

Wydawca i odpowiedzialny redaktor 
Henryk SłotwMoki.

R ubryka  „nadesłane* nie pochodzi od 
Redakcyi.

Nr. 2765|Iir

Aviso
Am 22. Mai 1891 findet um 10 

Ulir Vormittaga bei der Intendanz dts  
10 Corpa in Przemyśl eine Verhan- 
dlung wegen Kauf von 700  q. W ei- 
zen-Zwiebackoiehl uach kaufm&nnischer 
Uaance au it.

D ie uaheren Bedingungen konnen 
bei der Intendanz des 10. Corps oder 
beim M ilitdr-Vernflegs-Magazine in 
Przem yśl eingesehen werden.

Von derk .u . k. Integdanzdes 10. Corps.

P O Ż E G N A N I E .
Wszys tk ic h  tych, k tórych  przy od- 

jeżdzie moim do L w ow a  nie mogłem oso­
biście pożegnać,  żegnaiu na tem  miejscu, 
dziękując  se rdecznie  za uprze jmość  i przy  
jaźń, k tór ą  mię zaszczycal i  podczas uiego 
długoletniego pobytu  w P rzem yślu . 

Przemyśl ,  dnia G. maja  1891.
Z. lyg ie r .

Dr. Bernard Gans
otw orzył kancelarię adwokacką

w kamienicy W i e 1 e b. OO. F r a n c i s z k a n ó w  
(ulica Franciszkańska I. 104).

P róbn e ogłoszenia.______

Do najęcia
w każdym czasie na 2 piętrze 3 pokuje, spiżarnia 
kuchnia, strych, piwnica i drewutnia. Na Mniizn 

w Zakładzie sierót ks. Ziemiańskiego.

się parni k a Henzego 
w dobrym stanie, obję­
tości około 16 h elito-Poszukuje

należy : Zarąd w Podmojscii
litrów. — Zełosić się 

Zarąd w Podmojsc&cb. pocżta Niżankowice.

T ' | r k  n o i a r i o  Pomieszkanie składająoe- 
1 - J U .  H a j ę u i d  się z 2  pokoi, knebm i pi
wniey z osobnym kory talem w parterze jest do 
najęcia zaraz na Podzazmozn w domn Wie!, pan 
Domańskiej.

( t P T T N ^ A  budowę są do sprzedania,
U l w U l s  J. i x  chęć kupienia mający raocą się 
zgłosić do p. KRY STY budowniczego.

Wn n P I P i ń j i f i  1 wtorlta Da środę między 
yj IbJClUtilC Olszanami a Przemyślem jadąc

wozem w nocy zgubiouo. czy ktofśoiągnął kuferek 
napełniony sukniami w wartości przeszło 100 złr 
Uprasza się o uwiadomienie o te u Administraoy 
GAZETY PRZEMYSKIEJ.

n  ■ ■ ■ o d  1- c z e r w c aPomieszkania - ^
ul. Snigórskiego w domu A. Faliszewskiego. 

Parter, 4 pokuje kuchnia strych i piwnica. -  I .  
piętro. 4 pokoje, kuchuiu, strych, piwnica I I .  
piętro, 4 pokoje, kucliuia, stryob, piwnica. — 
Snteryny, jeden pokój, kucbuia, strych, piwnica.

Lub w parterze 2 pokuje kawalerskie z oso­
bnymi wchodami — i pokuj z kuchnią.



GAZETA PRZEMYSKA z d. 10. m aja 1891 Nr. 38

N a  mole,  p l u s k w y ,  s z w a b y ,  
s to n o g i ,  pcl i fy  i w ogó le  w s z y s t k i e  
o w a d y

poleca

Apteka „pod Gwiazdą"
W  P R Z E M Y Ś L U

o b o k  wi e ż y  z e g a r o w e j

N a f ta l i n ę .  Z ac l ie r l i n ę  P r o s z e k  p e r ­
sk i ,  K a m f o r ę ,  P a t s e h u l ę ,  W y s k o k  
t e r p e n t y n o w y ,  T y n k t u i ę  n a  mole 
i p l u s k w y ,  P a p i e r  n a f t a l i n o w y  itp.

P iw o  ntwdow o Hofia

C . * Q f K .  

CYRKULARNA

g g
tKULA!

A P T E K A
M. Schwarza w Przemyślu

p deca

koniak stary francuski
łirmy Piuet, Castilluii et Comp. Mercier et Comp. 
(Fiue Champague) Old. Brandy w butelkach dużych 

i małych,

wszelkie środki homeopatyczne
środki uniwarsaine i specyficzne krajowe i zagra 
niezne, wielki wybór przyrządów chirurgicznych 

perfumerye i środki tualetowe
tudsież

K. u  f  a  «  i  m  r;
znakomity środek przeciw migrenie podług ordy- 

nacyi prof. dr. Czyżewicza ck. radcy zdrowia.
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^ Regenerateur
najpewniejszy środek do odmładzania

szpakowatych
a nawet  całkiem

s i w y c h  w ł o s ó w .

Flakon za 1 zł.

dostać można tylko

w Aptece „pod Gwinzdą”
w  Z P r z e i M  3 7 - ś l t a .

o b o k  w i e ż y  z e g a r o w e j .IS k t i

Zakład zdrojowo-kąpielowy
ze źródłami silnie słonemi, jod, brom i lit zawierającemi.

P o r a  k ą p i e l o w a  r o z p o c z y n a  się z d n ie m  20 .  moja ,  i dziel i  s ię  n a  t r z y  
o k r e s y ,  t. j. I.  od 20 .  m a j a  d > 19.  c z e r w c a ,  II .  od 20 .  c z e r w c a  do  19.  s i e r  
piiia, IIL. od  2 0 .  s i e r p n i a  do  20 .  w r z e ś n i a .  W  I i I I P  o k r e s i e  m i e s z k a n i a  
w d o m a c h  b ę d ą c y c h  w ł a s n o ś c i ą  Z a k d a d u  o '/3 c z ę ś ć  t a ń s z e .  O d  t a k s y  z d r o ­
j o w e j  u w o ln i e n i  b y ć  m o g ą  t y l k o  w I. i I I I .  o k r e s ie  u b o d z y  z a o p a t r z e n i  
w ś w i a d e c t w o  u b ó s t w a  p rz e z  o d n o ś n e  c. k .  S t a r o s t w o  z a t w i  rd z o n e .  Ł a z i e n k i  
u le p szo n e ,  k ą p i e l  z i m n a  r z e c z n a  lub  n a t r y s k o w a ,  2 r e a t a u r a c y e ,  s p a c e r y  w ś r ó d  
l a s ó w  s z p i l k o w y c h  z a b a w y  d la  d o r o s ł y c h  i d la  dz ieci ,  m u z y k a  z a k ł a d o w a  od 
d n i a  2 0 .  c z e r w c a ,  s k l e p y ,  p i e k a r n i a ,  r z e ź n ia ,  i t. p. w Z a k ł a d z i e .  S t a c y a  
R y m a n ó w ,  c. k.  ko lei  p a ń s t w o w e j  o d l e g ł a  ml Z a k ł a d u  o 8 k i l o m e t r ó w ,  —  
pocz ta ,  t e legraf ,  —  a p t e k a ,  w mie jscu .  —  L e k a r z e m  z a k ł a d o w y m  j e s t  D r  
J ó z e t  D u k i e t  z P r z e m y ś l a ,  —  o p r ó c z  n ie go  o r d y n u j ą  i inni  l e k a r z a .

Z a k ł a d  r o z s y ł a  wodę  m i n e r a l n ą  zc w s z y s t k i c h  t r z e c h  ź r ó d e P  k t ó r a  n a  
k a ż d e  z a m ó w i e n i e  b y w a  św i e ż o  n a | i e łn ia i ią ,  — sól  l e c z n i c z ą  do k ą p i e l i  i d u  
u ż y t k u  w e w n ę t r z n e g o ,  tu dz ie ż  ł u g  b r o m o - j o d o w t .

W s z e l k i c h  o b j a ś n i e ń  udz ie la  i b ro s z u r k i  r o z s y ł a

Dyrekcya zakładu zdrojuwo-kapielowego w Rymanowie-
Przedruk nie będzie płacony.

„GRAND HOTEL" L  M r z e w s l r ó  i  Przemyślu.
Niniejszem mam zaszczy,  oznajmić Wys.  Szlachcie.  Szan. P. T.  Publiczności 

i P|>. Oficerom garnizonu,  żc

z dniem 1. maja 1891 otaorzę w Przemyślu
przy ulicy „W yja zd  z dworc a”

a

m

G R A N D  HOTEL.
J e s t  to hotel pierwszorzędny,  j e d n a  minuta do kolgi urządzony z wszelkimi 

wygodami , na sposób zagran iczny.  — Meble obciągnięte „pluszem i bare tc in .“ 
— Wzorowa czystość i s ta ranna  usługa.  — Por t ie r  i komisioner w miejscu.  — 
W y b o r n a  f rancuzka,  polska  i niemiecka  kuchni a  — Potrawy a la car te  ,prr  
Couvcrt  i w abn ia m cnci e .  — W in a  i piwa najlepszej  jakości.  — Ceny żądaniom 
odpowiednie.  — Trzy salo ja d a ln e  urządzone  wykwintnie,  i a jodpowiedniej sze 
dla kó łe k  towarzyskich.

Dziękując Wys Szlaclicic Szan. P. T. Publiczności, Pp. Oficerom od pułku ułanów 
Nr. G i i nnym z.i dotychczas doznane względy, 11,ani niepłodną nadzieję, że i w tym moim 
nowym przedsię d irBtwie potr.dię pubie przez moją ogólnie znaną zapobiegliwość ła ikaw e 
zaskarbić wzlędy. Z poważaniem K u r o l  Z a k r z e w s k i .

Zamówienia i prowincyi uskuteczniam odwrotną pocztą!
Świeży um fffli BlneraMycli, K r w i c l  1 zagranicznycli

1 ic łi  p r z e tw o r ó w

W  H A N D L U  K O R Z E N N Y M

1M T  Ł -  O S S
p la c  K a z i m i e r z a  W i e l k i e g o  1. J 5 4 .

Szanowna P. T. Publiczność!
Prowadząc od lat czterech wody mineralne naturalne, krajowe i zagraniczne oraz ich 

przetwory w p t O S t  Z 6  Ź X Ó Ć L o ł  ła tym i wagonami jestem w możności, przy zbliżającym 
się sezonie dostarczać P. T. Publiczności świeże wody mineralne, znajdujące się w moim głównym 
składzie, których ceny jak  najskrupulatniej obliczone, powinny życzeniom P. T. Pnbliozności w 
zupełności odpowiadać.

Przy tej sposobuości zwracam uwagę P. T. Publiczności że mój główuy skład wód mi­
neralnych zostaje pod ś u i s ł ł l  k o i l tP o l . f t  Fizykatll m i e j s k i e g o ,  a zapewniając P. T. P u ­
bliczności o najnmiennięjszem wykonaniu jej poleceń, o takowe uprzejmie proszę i zostaję

z wysokim szacunkiem
Xj. OcłieenToerg:

Główny skład i ekspedycya wód mineralnych.

& W  nowym lok' fu. ^

DROGDERYA 
PERFDMERYA
D. Ludkiewicza

w Przemyślu,
u l i c a  F r n n c i f t z k a ń f t k a

poleca Szanownej 1’. T .  Publiczności 
skład i sprzedaż hurtowną i drobną 
materyałów i przetworów aptecznych, 
przyrządów chirurgicznych, o p i t u i -  
ków środków toaletowych, mydeł,  per­
fum, potrzeb gospodarskich,  farb, po­
kostów, lakierów, bronzów, aesinfe- 
kcyi itp. itp.

Wina lecznicze „Yinaaor” 
H e r b a t a  c h i ń s k a

rosyjska l/«- ’h.  '/i funtowych. 
KAWA ARABSKA Ceylon i Kuba 

funt 1 1 0  ct.
RUM JAMAJKA.
OLIWA NICEJSKA od 12 ct.
OCET WINNY 10 i 32 ct.
ŻELATYNA b id * .
KADZIDŁO KRÓ L E W SK IE  antimia- 

zmatyczne w płynie.

Nieprzemakalne smarowidło na buty.
SZ UWAKS w D aszauych pudełkach.  
MASĘ FRANCUSKĄ do z-ipuszozania 

podłogi w (J odcieniach.
Korki, gąbki,  pędzle, a m u r y  gumowe 

i rury s / k L n n e  d i  kotló v paro­
wych, hegary,  rury gumowe do śc ią ­
gania piwa, przezerwaty wy gumowe.
Nowość: perfumy Lilas Blanc 

i Lirynga.
Zamówienia z prowinryi uskuteczniam 

odwrotną pocztą.
Z wszelkiem poważaniem

D. Ludkiewicz.

] V a  W i o s n ę !
Towarzyst. powroź. w Radymnie

poleca
hamaki  szpagatowe w iązane  po 3 zł.

za sztukę,  
hamaki  szpaga towe bez guzów po 4 zł.

30 ct. za sz tukę  
tudzież przybory potrzebne  do g imna­

styki  na  wolnem powietrzu. 
Dyrekcya:

Ks. Leon Pastor. Marceli Świechowski.
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P rzy większym odbiorze znaczny ;abat.

Ł a z i e n k i  „ W a n d y a
— —

Nin ojszeni mam zaszczyt zawiadomić 
Szanowną P. T. Publiczność, że na Za- 
saniu w domu p. W iesia Nr. 228 obok 
mostu rządowego

u dziłem

ł a z i e n k i  s u c k
oraz

i, i cieiilB.
— - — -\AAAA«- •

Łazienki te są nrząddzone ze wszel. 
kiemi wygodami i otwarte są codziennie

o<l g. 6  ran. do g. 10 wieciśr.
C E N Y :

Kąpiel dla jednej osoby w I pokoju 50 ct. 
Kąpiel dla jednej osoby w II pokoju 50 et. . 
Kąpiele w abonamencie 10 °/0 taniej.

W nadziei łe  Szauowua P. T. Publi­
czność raczy łaskawie zaszczycić mnie 
swemi względami, kreślę się

z prawdziwem poważaniem
Fr. K m. Pod laueek i.

Drukiem  S. F. P iątkiew icsb w Przem yślu.


